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WYCHODZI  W KAŻDY PFĄTEK.
Redakcja t adm inistracja:

*P&r.a Wydawnieia Karola Miarki w Mikołowie
T elefon  M ikołów  Nr. 6 .

P R Z E D P Ł A T A
Kwartalnie 2.40 mk. Miesięcznie 0,80 nik.

===== Cena ogłoszeń; =====
Wiersz nonparelowy jednolam owy 30 fen.
W części redakcyjnej za w iersz 1.00 mk.

D h P 7 lli0 P 7 P n iP  Każdy czytelnik, któ.’y zapłaci abonament za eaty kw artał zgóry, ubezpieczony jest J O r i  m l z  
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~ Przegląd tygodniowy. |
Po diagim oczekiwaniu i strasz­

nych udrękach pod batem pruskim, 
nadchodzi nareszcie tak gorąco przez 
nas oczekiwana chwila naszego osw o­
bodzenia, bo oto pokój zatwierdziły  
inż trzy państwa koalicyjne, przez co 
R Sad pokojowjr stał się praw omoc- 
nym. Chodzi jeszcze tylko o kilka for­
malności, jak spisanie protokołu
* Przedstawicielami obu stron i w y ­
mianę dokumentów ratyfikacyjnych. 
Obsadzenie Górnego śląska przez 
Wojska sprzymierzone nastąpi juz]
* krótkim czasie. Koalicja mianowała 
Inż komisję, która ma dbać o to, by 
Mielnice przyznane Polsce w  trakta- 
me Pokojowym, zostały jej odstąpione.

°lska rozdarta przez di apieżnych 
^siadów zrasta się na nowo wr jedno 

mało { staw a w  szeregu m ocarstw  
eUfopejskich.

Oprócz układu o amnestji dla po­
s ła ń c ó w  śląskich, doszedł pomiędzy 

mmcami a Polską do skutku układ 
k°spodarczy, który prawdopodobnie 
. n o ty  ^res brucjnej spekulacji żydow - 

Iej z niarkami polskiemi i niemiec- 
mtni. W skutek układów polsko-nie- 

^mckich zarządziła polska naczelna 
menda wojskow a dnia 9-go b m. 
Puszczenie jeńców niemieckich 

by *?Ẑ ie * 200. B yłby w ięc czas, że- 
k 5 Niemcy uwolnili powstańców, 
zied^ ' *eszcze n'e wypuścili z w ię-

Najwyższa rada koalicyjna uchwa- 
k  statecznie pozostawić Galicję 
g^^cN°dnią przy Polsce. — Hucuh, 
sjj. . e karpaccy na granicy rumuń- 
j w ł akżc należeć do Polski
£j( w  tej sprawie delegację do 
Cz Oeorge‘a i Clemenceau‘a.
£ k*si nauczyli się także w iele prak- 

■ uskich. Tak zawiesili niedawno'

jedyny polski dziennik, wychodzący  
w  Morawskiej Ostrawie.

Koalicja ogłosiła blokadę przeciw  
bolszewikom i zażądała od Niemiec 
ponownie, by wycofali sw e wojska 
z krajów nadbałtyckich. Ponieważ 
Niemcom przychodzi bardzo trudno 
w ypuścić kraje nadbałtyckie ż swycli 
zaborczych łap, dlatego koalicja za­
groziła Niemcom blokadą, w  razie 
gdyby się nie wycofali z Łotw y do 
oznaczonego terminu. Już od 15-go 
października nie wolno okrętom ży ­
w nościowym  wyjeżdżać do Niemiec.

Tym czasem  Niemcy próbują ró­
żnych sposobów, by się utrzymać na 
Łotwie. Rząd niemiecki nakazał po­
dobno, by wojska niemieckie się w y ­
cofały z krajów nadbałtyckich, 
w  przeciwnym razie wstrzym a do­
wóz żywności i amunicji, odwołał tak­
że jenerała Goltza z sw ego stanowi­
ska a w  jego miejsce posłał jenerała 
Eberhardta, lecz to w szystko wydaje 
się zręcznie odgrywaną komedją Fak­
tem jest, że wojska niemieckie dalej 
gospodarują na Łotwie, biją się z Ło­
tyszami i bombardują Rygę, o powro­
cie zaś ani myślą. Aby tylko pozostać 
w  Kurlandii przeszło 28 tysięcy żoł­
daków niemieckich do wojska rosyj­
sko-niemieckiego. K rzyżacy drwią 
sobie z nakazów zwycięskiej koalicji, I 
która znosiła dotąd pobłażliwie wy^ 
bryki krnąbrnego chłopaka niemiec­
kiego, lecz nawet cierpliwość koalicji 
ma swoje granice.

Niemiecki minister iinansów o- 
sw iadczył, że podatki w  Niemczech 
Y^ynosić będą połowę dochodu. Niech 
sobie to zapamiętają ci z Polaków, 
którym zaw sze jeszcze pachme „wiel- 
kość“ niemiecka. Połow ę z tego, co 
zarobią, będą zmuszeni oddać na rzecz 
państwa niemieckiego, za drugą zaś 
połowę kupować będą odzież i ży ­
wność po cenach niesłychanych.

A płacić będą w szyscy , nie uchroni 
się od tego nikt. Nawet ci, co zarobią 
rocznie tylko 300 marek, będą musieli 
płacić podatki. Nie zdoła też nikt 
ukryć sw ego majątku przed urzędem  
podatkowym, albowiem uchwalono 
już, że banki i kasy oszczędnościowe  
obowiązane będą w yjaw ić urzędowi 
podatkowemu, ile kto ma u nich zło­
żonych pieniędzy.

Strejk m etalowców niemieckich 
w  Berlinie trwa dalej. Układy w  któ­
rych pośredniczył minister robót 
Schlicke nie doprowadziły, do ugody. 
Zarząd strejkowy donosi, że w  wtorek  
złożyli robotnicy w yrobów  metalur­
gicznych w  15 nowych fabrykach pra­
cę, powiększając liczbę strejkujących
0 2850. Także palacze i maszyniści 
oświadczyli sw ą gotowość przystą­
pienia do strejku i to w e środę. Sta­
wili oni rządowi niemieckiemu ultima­
tum, żądając uwzględnienia sw ych żą­
dań, w  przeciwnym razie palacze
1 m aszyniści zastrejkują a Berlin po­
zostanie bez światła i wody.

Jfa co mamy publiczne czytelnie?
Publiczne bibljoteki należą w  dzi­

siejszych czasach do instytucji, bez 
jakich społeczeństwo już się obyć nie 
może. Człowiek uczy się bowiem  

|W szkole, nabywa w praw y życiowej 
przez doświadczenie, a rozprzestrze­
nia zakres swej w iedzy przez czy­
tanie.

Szkoła choćby i najlepsza daje 
tylko początki i podstawę, na jakiej 
człow iek dalej może budować. Do­
świadczenie zaś jest istotnie najlep­
szym  naucz3'cielem, ale mało któremu 
człow iekow i starczy życia na tyle, 
aby doświadczenie, nabywane powoli 
przez długie lata, mógł w yzyskać do 
swoich celów i potrzeb Pozostaje 
w ięc książka, która uzupełnia i szko­
łę i praktykę życiową.



Ogół naszego społeczeństwa jest 
biednym. Pojedyncze jednostki nie po­
siadają tyle nad konieczną potrzebę, 
aby z własnych pieniędzj' książki za­
kupywać i braki stopniowo uzupełniać.

Czemu nie podoła jednostka, łatwo  
może dokonać ogół zbiorową pracą 
i-zbiorowem i siłami przez zakładanie 
i utrzym ywanie publicznych bibliotek 
i czytelni.

Czytelnia nie jest przeznaczona 
ani dla ludzi pewnego zawodu, ani 
pewnej w arstw y społeczeństwa, lecz 
w ogóle dla wszystkich członków tej 
jednej wielkiej naszej rodziny, którą 
nazywam y narodem. W  bibliotekach 
znajdują się książki, z których czer­
pać może w iedzę rzemieślnik, rolnik, 
robotnik i uczony i w ogóle każdy, któ­
ry się do tej wielkiej rodziny zalicza 
i chce być jej użytecznym  członkiem.

Długoletnie doświadczenia w sk a ­
zały, atoli jeszcze, iż nauka nie jest 
jedynym celem bibljotek, bo człowiek, 
który się utrudzi mozolną, bądź to fi­
zyczną, bądź to um ysłową pracą, po­
trzebuje w  zamian za zużycie swej 
siły  takiego pokarmu, który by jego 
nadwątloną w olę pobudził do nowej 
czynności przez zupełny odpoczynek, 
przez chwilowe zapomnienie o bólach, 
iakich życie nikomu nie szczędzi.

Stąd pochodzi, że nietylko czło­
wiek mniej ośw iecony, ale nawet 
i w ykształceni ludzie często biorą do 
ręki książkę, której treść jedynie roz­
w esela i troski rozprasza. Objaw to 
zupełnie naturalny, że jak sen dla cia­
ła, tak rozrywka dla duszy jest ko­
nieczną potrzebą.

Książka w ięc nietylko nas kształ­
ci, ale przywraca nadto jeszcze w ła­
dzę ciała i ducha. —  Żaden naród nie 
powinien zapominać, że  w iedza to po­
tęga, a pogoda umysłu to siła, której 
nie zmogą żadne przeciwności.

W  czytelniach naszych ludowych 
czerpać nain w ięc tę potęgę i tę siłę, 
a z czasem  lepiej będzie na świecie; 
jeśli nie nam juz. inoże, to przyszłyn  
pokoleniom napewno!

U nas na Górnym Śląsku sprawa 
polskich czyteini ludowych jest bar­
dzo zaniedbaną. O ile mi wiadomo; 
tylko w  kilku miejscowościach czy ­
telnie nasze dawają jakieś znaki ży ­
cia — wszędzie indziej, książki albo 
zniszczone, podarte, lub leżą gdzieś na 
strychu przykryte pyłem, czekając 
lepszych czasów. Tymczasem nasza 
młodzież łakoma na strawę duchową, 
nie mogąc otrzymać znikąd książki 
polskiej, zwraca się ku bibliotekom  
niemieckiem, które jaknajchętniej w y-  
pożyczują książki niemieckie. Czyż

to nie bolesne? Czy się potem można 
dziwić, że poczucie narodowe ludno­
ści górnośląskiej często jeszcze takie 
nieokreślone?

Książka polska służy nietylko dla 
nauki i rozrywki, lecz zapoznawa je-

Nasz oręż.
Dalej, bracia, ao oręża,
Który nigdy nie zawodzi;
Nie zaczepia, a zwycięża,
Rani, chociaż w krwi nie brodzi!

My ubodzy — dział nie mamy,
Ani broni i Pieniędzy;
My bez sprzymierzyńców — sami 
Radźmy tedy o swej nędzy!

Ale bo nas dziś armaty 
Nie wybawią i warownie;
Nam twierdzami dziś warsztaty, 
Dwory, szkoły i pracownie.

Nam wojenną sztuką — praca, 
Bronią — wiedza lub narzędzie: 
Co kto umie, to popłaca,
Byle robić — zawsze — wszędzie.

Sierpy — kosy — piły — młoty 
Naszą ulubioną kronią,
Gdy nam wśród skrzętnej roboty 
W polu lub warsztacie dzwonią.

Naszą bronią — słowo dzielne, 
Prawem i męstwem natchnione; 
Bronią — pieśni nieśmiertelne,
Bo nadzieją namaszczone.

Naszą bronią - - pacierz rzewny, 
Korny, zbożny, pełen skruchy;
A że szczery, skutku pewny, 
Przeto pełen też otuchy.

Naszem hasłem: Bóg i wiara! 
Naszem godłem: miłość, zgoda! 
Naszą siłą: to ofiara!
A wygraną: to swoboda!

Pod takiemi znakj wrogów 
Zwyciężymy i wyprzemy 
Daleko z ojczystych progów.
Lecz oręża nie złożymy!

Bo choć wroga zewnętrznego 
Z kraju swego wypędzimy, 
Dopiero gdy domowego 
Zniszczym, przyszłość utrwalimy.

A tym wrogiem — to próżniactwo 
I wygódki niepochlebne, 
Niedołęstwo i partactwo 
I potrzeby niepotrzebne.

Hej więc, bracia, do orężą,
Który każdy dź.wigać może: 
Kmiecie, rzemieślnicy, księża 
I niewiasty — w imię Boże!

Czesław Lubiński.

dnostkę z naszemi sławnemi pisarza­
mi i myślicielami, uczy kochać ten na­
ród polski, który w ydał tak znakomi­
tych m ężów. Zaś niemiecka książka 
niejednokrotnie zohydza polskość, bu­
dząc do niej w stręt i nienawiść. O tem 
nie wolno nam zapominać!

Sprawa lepszej organizacji polskich- 
czytelni ludowych na Górnym Śląsku 
stała się rzeczą palącą. Niechajby ci, 
którym sw ego czasu zlecono dozór 
nad bibliotekami ludoweini, zaintere­
sowali się lepiej niemi, gdyż jest to 
sprawa wielkiej wagi. Musimy pod 
każdym względem  skarać się o to, by 
sprostać zadaniom, jakie na nas wkła­
da przynależność do wielkiego narodu 
polskiego, w ydobywającego się z w ie­
kowej niewoli*

Dbajmy w ięc z jednej strony o jak- 
najlepsze urządzenie i zaopatrzenie 
czytelni ludowych a z drugiej strony^- 
korzystajmy z nich jaknajwięcej!

K.

Odezwa!
W ybory do zastępstw gminnych 

odbędą się 9-go listopada. Chociaż 
ogłoszenie w yborów  w  tym właśnie 
czasie jest nowym  zamachem na pra* 
w a ludu polskiego ną Śląsku, udzia-' 
w  wyborach brać będziemy.

Obowiązkiem każdego Poiąkh 
i Polki stanąć do walki.

Dość długo panoszył się na na­
szym  Śląsku bat pruski, w yzysk  ob­
cych przybyszów  i kapitalistów.

Czas w ym ieść śmiecie!
W' naszym domu m y chcemy, ff»y 

musimy zostać panami. Lud polski 
cały, jak Śląsk długi i szeroki, zwal-" 
tym  idzie szeregiem  Gios oddać woP  
no, głos oddać trzeba, tjdko na tyck 
kandydatów, którzy stoją na liście 

Polskiej partji narodowej.
(Polmsche Nationale Partei).

Listy te ustawiono w  porozumieflh 
wszelkich w arstw  społeczeństw a po*' 
skiego. Postanowiono na kandyda- 
tów

polskiej partji narodowej
prawych, rzetelnych Polaków, wier 
nych katolików, ludzi św iatły^  
i w  szermierce z system em  p ru sk i  
zaprawionych. —

Ludu górnośląski, ludu k a to lik  
ludu robotniczy, ludu rotniezy, 
uciemiężony, w yzuty do dziś arńa' 
w  w łasnym  domu z pod praw 1P̂  
kich, na kogóż głos Twój oddasz? ^  
lepiej może bronić praw Twych, ieś 
nie Twoi bracia? Jeśli nie Twoi -0' 
dacy, jeśli nie Twoi tow arzysze % *a 
ucisku i niewoli.

Czy chcesz by w Tw ym  domu, | a- 
było dotąd przez lat setki, znowu 
przybysz, obcy Ci m ową, wiarą, 0 0 '  
czajami, wróg Twój zażarty, Tok 
władał, Tobą pomiatał, pasł się T ^a 
krwawicą, szydził z Twej



Twych praw, urągał Twej mowie oj­
czystej, zatruwał krew synów, cór, 
i  Twej w iary się natrząsał?

Wspomnij na przejście dni ostat­
nich! Czy pomógł Ci sołtys, gdy Ci 
katowano synów ? Czy w staw iła się 
za Tobą gmina, gdy Ci więziono oj­
ców ? Czy upomniał się za Tobą ma­
gistrat, gd3  ̂ żoidactwo strzelało za 
Tobą i Twym i na ulicach, gdy plwano 
na Tw e sztandary, gd5r pod batogiem  
i kolbą lała się Twoja i Tw ych ziom 
ków krew?

Nie, bo niewolniczym systemem  
Pruskiem związany, do rad gminnych 
lako zastępców, mających bronić praw 
Twych świętych, musiałeś posyłać lu­
dzi cudzych, w rogów  Tw ych!

Czas w ym ieść śmiecie!
Broń Tw ych praw, broń Twej kie­

szeni, Twej ziemi, Twej m owy, Twej 
M ary. A do obrony wybieraj Tw ych  
ziomków, krew z krwi, kość z kości 
Twej.

Głosuj na listę polska!
Nie zaśpij, spełń Twój obowiązek! 

n o walki, do urnj' w yborczej!
Głosuj na listę polską!

Mimo zabiegów wroga, zw ycię­
żysz ludu górnośląski, ludu polski!

, Zwyciężysz gdy zechcesz, zw yciężyć  
hiusisz!

W aicz i zwyciężaj!
M edy:
"Nie będzie Niemiec pluł nam w  twarz 
Ni dzieci nam germanii,
Silny powstanie hufiec na.
^uch będzie nam hetmanił11.

W ydział zjednoczonych Rad Lud.

Bogactwa kopalne (Sórn* Śląska.
Hojnie obdarzyła Opatrzność Boża 

^Szelkiemi bogactwami ziemię polską, 
garbem  nieocenionym jest nasza gleba, 
która rodziła i rodzi płody na wyżywie- 
le ludności. W dawnych wiekach znane 
Vły żyzne ziemie państwa polskiego ja- 
0 -.spichlerz Europy". Bogactwem na- 
Zcm to olbrzymie lasy w równinach, 
gnących  się wszerz i wzdłuż na wscho- 
zie naszego kraju i w  górach tatrzań- 

.Mfih, to zielone łąki, dostarczające ob- 
Paszy dla bydła, to nasz inwentarz, 

hodowla bydła, to wreszcie lud nasz 
acowity i jego siła robocza.

Rolnictwo Tyło zdawna głównem, a 
Wet jedynem bogactwem kraju, jedyną 

tv°l * chlubą narodową. Lecz prócz 
ch skarbów, jakie widzimy na po- 
lerzchni ziemi, dobrotliwa ręka Boża 

J ” a nam olbrzymie bogactwa, złożone 
e Wnętrzu ziemi. Musi jc człowiek do­

bo'*1 Wykopać; dlatego nazywamy je 
r .^actwami kopalnemi. Już glina, z ktń- 

Wyrabia się cegłę lub piasek brany 
Wapna, to już są bogactwa kopalne,

ale skarby w ziemi są jeszcze wiele 
cenniejsze. Z ziemi kopią ludzie węgiel 
kamienny, sól, naftę, żelazo, miedź, ołów, 
srebro, cynk, gips, siarkę, kredę, mar­
mur, piaskowiec; z ziemi wytryskują 
źródła z wodą lecznicą, jak źródła sol­
ne, siarczane, żelaziste itp.

Jeżeli oceniamy zamożność jakiegoś 
kraju, wtedy mamy na uwadze nietylko 
jego produkcję rolną i hodowlę bydła, 
jego siłę wytwórczą w  dziedzinie han­
dlu, rzemiosła i przemysłu, lecz także 
i bogactwo skarbów, jakie ziemia jego 
kryje w. swem łonie. Im więcej takich 
bogactw kopalnych zawiera ziemia, tern 
bogatszym jest dany kraj.

Ziemie polskie bogate są w najróż­
niejsze skarby; najhojniej jednak wypo­
sażyła natura dzielnicę Śląska. Są tam 
przedewszystkiem olbrzymie wprost po­
kłady węgla kamiennego. Zagłębie ślą­
skie jest najbogatszym w Europie zbior­
nikiem węgla; grubość i rozłożenie po­
kładów węglowych jest nadzwyczaj ko­
rzystne dla eksplotacji, czyli wydoby­
wania go na powierzchnię ziemi. Wę­
giel ten jest dobrej jakości, węgiel Kró­
lestwa i Galicji nie koksuje się i nie mo­
że służyć do wyrobu gazu świetlnego; 
natomiast węgiel Śląski i pod tym wzglę­
dem jest gatunku wyborowego.

Śląsk posiada również węgiel bru­
natny, — mający wartość opałową wpra­
wdzie mniejszą, ale dla zniżonej produk­
cji węgla pożądany dziś i używany po­
wszechnie w eałej Polsce. Naturalnemi 
warunkami dla rozwoju przemysłu są 
przedewszystkiem siła motorowa i su­
rowce. Źródłem, siły motorowej jest 
przedewszystkiem ciepło, zawarte w  pa­
liwie, zwłaszcza w  węglu. Źródło to 
więc w obfitości posiada Górny Śląsk.

Z surowców, niezbędnych dla pro­
dukcji przemysłowej, najważniejszym jest 
ruda żelazna. Żelazo odgrywa obecnie 
w  życiu gospodarczyem rolę wybitniej­
szą, aniżeli złoto i srebro. W ostatnich 
latach wytwórczość żelaza surowego 
była znacznie większą, aniżeli produkcja 
złota i srebra. Ziemie polskie naogół nie 
posiadają takiej obfitości rud żelaznych, 
jak węgla. Na Śląsku są także żelazne 
rudy. Wprawdzie eksplotacjt tych rud 
jest tam dość zaniedbana, ale przy sprę­
żystej pracy, domieszając do rud w ła­
snych rudy obce, mające większą zawar­
tość żelaza, możnaby zapewnić na dłu­
gie lata byt przemysłowi hutniczemu 
i wszelkim gałęziom przemysłu żelazne­
go. — Z innych metali najważniejsze są 
miedź, cynk, cyna, ołów. Miedź wytapia 
się podobnie jak żelazo, z rudy miedzia­
nej. Nie daje się odlewać w formach jak 
żelazo, ale łatwo wykuwa się młotem, 
nawet na zimno. Cynk i ołów są do sie­
bie nieco podobne, lecz cynk jest szara­
wy i twardy, ołów miękki i ciężki, a cy­
na srebrzysto-biala i łaiwo się gnie. I te 
metale wytapia się z rud cynkowych, 
cynowych i ołowianych. Na Śląsku du­
żo jest szczególniej rudy cynkowej — 
galwanu. Rudy cynkowe znajdują się w 
tak znacznych ilościach na Śląsku, że 
hutnictwo cynkowe śląskie -wyrabia wię­
cej cynku, niż wszystkie inne kraje eu­
ropejskie razem wzięte.

Prócz pokładów węgla, rudy, żelaza, 
ołowiu, cyny i cynku mamy na Śląsku 
liczne inne jeszcze kopalnie. W obfitości 
posiada Śląsk glinę na cegły, glinkę por­
celanową, surowce cementu, łupek gli­
niany, gips, marmur, kamień wapienny, 
piaskowiec biały i czerwony, porfir, gra­
nit i wiele innych skarbów kopalnych. 
Nic więc dziwnego, że co do uprzemy­
słowienia ziemi zajmuje w  Polsce pierw­
sze miejsce Górny Śląsk. -Znacznie niżej 
już stoj Królestwo i Galicja, jeszcze niżej 
Prusy i Poznańskie, a ostatnie miejsce 
zajmuje Litwa z Białorusią.

Śląsk jest siedliskiem olbrzymiego 
przemysłu. W przemyśle tym pierw­
szy plan wysuwa się górnictwo i hutni­
ctwo (żelazo i cyna), zatrudniające około 
200 000 robotników; następnie przędzal­
nie i tkalnie (60 000 robotników), piece 
wapienne i przemysł ceramiczny czyli 
garncarstwo artystyczne (50 000 robotni­
ków), fabryki maszyn i narzędzi (40 000 
robotników), papiernie (12 000 robotni­
ków) itd.

Zważywszy wszystkie bogactwa ko­
palne Górnego śląska i mając na uwadze 
to, że w  innych krajach, szczególnie w 
Anglji, tej „królowej przemysłu", węgiel 
wyczerpie się 'za jakie 300 lat podług 
obliczeń uczonych, przyznamy słuszność 
słowom Juljusza Wolfa, że Śląsk będzie 
z biegiem czasu osią życia gospodarcze­
go prawie całej Europy.

Fatrjotyzm paasiwowy.
Pod tym tytułem pisze „Kurjer Po­

znański" co następuje:
Nikt nie zechce twierdzić, żeby ogół 

społeczeństwa naszego nie był patrio­
tycznym. Są oczywiście i liczne rzesze 
obojętnych na sprawy narodowe, istnieją 
setki trutniów i pasorzytów, egoistów, 
sobków, ludzi o wyjałowionych sercach 
i mózgach, ale zdrowy rdzeń naszych 
w arstw  obywatelskich, a zaliczamy do 
nich i uświadomione masy ludowe, od­
czuwa patriotycznie i żywo reaguje na 
wszystkie bolączki i radości, troski i 
aspiracje, które Polska przeżywa. W, 
twardej niewoli pruskiej, wśród ciągłej 
konieczności walki o najświętsze dobra 
narodowe zaostrzył się instynkt patrio­
tyczny i zbudziło sumienie, czujne na 
wszelakie niebezpieczeństwa, grożące od 
zewnątrz czy od wewnątrz.

Na tern podłożu moralnem wyrobiła 
się u nas w sprawach narodowych ta 
zwarta opinja publiczna, która pomimo 
braku państwowego przymusu czuwała 
skutecznie nad wykonywaniem obowiąz­
ków narodowych a tępieniem wykro­
czeń. Dziś, kiedy mamy własne pań­
stwo, zmieniły się niewątpliwie zasadni­
czo warunki naszego życia zbiorowego. 
Cały szereg funkcji, które dawniej regu­
lowane były w drodze dobrowolnego 
wysiłku społeczeństwa, przeszedł w  rę­
ce organów państwowych. Tak np. na­
czelny nakaz dawnego patriotyzmu: 
„Uczmy dzieci po polsku" został w ca­
łości przejęty przez szkolnictwo. Inne 
objawy partjotyzmu. jak odwaga wobec 
władz niemieckich, manifestowanie pol­
skości w  stosunku do urzędów, walka



0 nazwiska pulskie itp., ustały same 
przez się.

Na tle tego dostrzegać się daje — 
nie powiemy — upadek palrjotyzmu, ale 
pewne osłabienie napięcia uczuć patrio­
tycznych. ,,Jest państwo polskie, jest 
rząd, to ich rzeczą o wszystkiem radzić
1 stanowić" — tak rozumuje wielu nie- 
tylko wśród ludu, ale także, a nawet 
głównie wśród inteligencji. I oto widzi­
my, jak dużo jednostek, które dawniej 
brały udział w życiu publicznem, teraz 
się z niego wycofały. Na zebraniach to­
warzystw, na wiecach publicznych inte­
ligencja nie pokazuje się. Nawet taka 
sprawa Górnego Śląska nie potrafiła głę­
biej wstrząsnąć obywatelstwem naszem. 
■Warstwy ludowe żywsze wykazują za­
interesowanie kwestiami publicznemi, ale 
lwia część uwagi i energji ich pochło­
nięta jest przez próby wywalczenia sobie 
większych praw w państwie powstają- 
cem Patriotyzm, ogarniający całość za­
gadnień narodowych, polegający na bez- 
interesownem poświęceniu się dla tej 
całości poczyna jakby słabnąć i tępieć.

Przyczyna psychologiczna polega o- 
czywiście na tem, że zabrakło tych sil­
nych, dotykalnych bezpośrednich bodź­
ców, w jakie obfitowała wroga nam po­
lityka prześladowców pruskich. Ponie­
waż w charakterze polskim uczucie wo- 
góle dominującą odgrywa rolę, przeto 
i patriotyzm nasz miał przeważające za­
barwienie uczuciowe, był reakcją uczu­
cia obrażonego przez gwałty zewnętrzne. 
Ten patriotyzm nie ma dzisiaj dość sil­
nych, bezpośrednich podniet i dlatego 
skala jego bezwarunkowo nie jest tak 
wysoką jak dawniej.

A jednak żaden naród, żadne pań­
stwo przedewszystkiem bez silnego i o- 
flarnego patriotyzmu obywateli jeżeli nie 
istnieć, to w  każdym razie rozwijać się 
i pomnażać swej siły, swego bogactwa 
i wpływu nie może. Jakiekolwiek są 
sploty interesów łączących ludność z 
państwem własnem, moc i rozpęd poli­
tyce państwowej może dać dopiero pa­
triotyzm ludności. On pomaga państwu 
przewyciężyć chwile krytyczne, on wle­
w a ducha bojowego w armję, on nakła­
nia obywateli do sumiennego, nietylko 
formalistycznego spełnienia obowiązków 
wobec państwa, on urzędników obowiąz­
kowość i uczciwość poręcza, on rządowi 
daje niewzruszone oparcie moralne, on 
prawodawcom jest busolą niezawodną, 
z niego wreszcie rodzą się wielkie am­
bicje i aspiracje państwowe do coraz 
wyższych celów.

W miejsce zatem dawnego patrioty­
zmu uczuciowo-narodowćgo musi wstą­
pić patriotyzm państwowy, który jest 
zresztą tylko rozszerzeniem i pogłębie­
niem tamtego. Idea narodowa przyoble­
kła się w  państwo i wyłoniła przez to 
cały szereg nowych zadań, nowych obo­
wiązków. Te nowe zadania i obowiązki 
musimy nietylko poznać, ale i pokochać. 
W uczuciu naszem już nietylko jak da­
wniej Polaka miano musi być wyryte, 
ale obywatela państwa, współtwórcy i 
uczestnikaRzeczypospolitej polskiej. Szla­
chetna duma, że nie jestem już tułaczem 
bezdomnym, lecz że przynależę do wiel­
kiego, współrzędnego z innemi państwa­
mi tworu suwerennego, jest uczuciowym

korrelatem patriotyzmu państwowego. 
Ale samo uczucie nie wystarcza. Twór­
czy patriotyzm państwowy musi prze­
niknięty być świadomością wielkich za­
dań państwa i silną wolą współpracy, 
nietylko tej z przymusu, ale dobrowol­
nej i ofiarnej dla osiągnięcia tych zadań. 
Wielkość i potęga państwa, jego skład 
i ład na wewnątrz, jego rola pośród in­
nych państw, jego wpływy i placówki, 
sukcesy militarne i dyplomatyczne — 
oto sprawy, będące przedmiotem uko­
chania patrioty w państwowem tego 
słowa znaczeniu.

W parze z tem zaś idzie poszanowa­
nie władzy, chętne podporządkowanie 
się wielkim celom państwa, utrzymanie 
krytyki w  należytych granicach, wstręt 
do opozycji płytkiej, krzykliwej, nie u- 
miejącej nic pozytywnego stawić w  miej­
sce tego, przeciwko czemu się zwraca.

Taki patriotyzm państwowy 'widzi­
my w najwyższym rozkwicie w  Anglji, 
jemu Wielka Brytanja zawdzięcza swoją 
potęgę. Anglik na każdym kroku czuje 
się uczestnikiem współodpowiedzialnym 
polityki państwowej, w szczególności 
zaś zagranicą podróżując czy to jako 
kupiec, badacz lub turysta, zawsze świa­
domym jest pionierem wielkobrytyjskiej 
idei państwowej.

Ile jeszcze nam do tego poziomu nie- 
dostaje! Jeszcze nie wżyliśmy się w 
państwo własne, jeszcze ciągle czujemy 
się lokatorami w obcym jakimś domu, 
z którego gospodarzem wiecznie mamy 
porachunki. Zapominamy, że my sami 
jesteśmy gospodarzami tego gmachu, że 
jakkolwiek mieszkanie w nim nie jest 
może doskonałe, to stokrotnie droższym 
on nam być winien jako własność nasza 
od cudzych ścian, w których tolerowa­
nymi tylko byliśmy- Polski patriotyzm 
państwowy budzić i wpajać nam należy 
na każdym kroku. On bowiem daje te 
soki, które treść i życie niosą we wszyst­
kie rozgałęzienia cudownego drzewa 
wolności polskiej i obfite rokują owoce. 
Bez niego drzewo to uschnie i zmarnieje 
a w 'zagonach naszych obcy sprzątać 
będzie żniwo.

Potęga żydów.
Zam ieszczam y poniżej znawczy  

opis obecnej potęgi żydowskiej, mia­
nowicie, gdzie i jak się rozwinęła ta 
straszna potęga.

W  tym względzie p. A. Bobrowski 
pisze, co następuje:

„Żydowstwo po wojnie tw szech- 
światowej okazało światu potęgę,
0 której dawniej nie wiedziano.

W  Rosji poczyniło od pewnego  
czasu najstraszliwsze postępy. Przed 
wojną ograniczała się żydow ska lu­
dność na obszar królestwa polskiego
1 bardzo niewielu żydów  w  kilku 
częściach Malorosji. Dziś znikły dla 
nich rosyjskie ograniczenia i żydow ­
skie hordy spadły na gubernję w ileń­
ską, witebską, kąowską, grodzieńską, 
kowieńską, w ołyńską, podolską, besa-

rabskr, chersońską, poltawską, char­
kowską, mińską, smoleńską, mohilew- 
ską, czernihowską, taurydzką i in­
nych gubernji, gdzie są mniej liczni. 
Z obydwóch stolic rosyjskiego kraju 
Piotrogród posiada około dwadzieścia 
tysięcy tej szarańczy finansowej. 
Moskwa, dawna stolica Rosji, została 
już opasaną żydowskiemi ramionami, 
które gospodarują już po zaułkach 
przedmieść i postępują zwolna do za­
garnięcia ogólnego majątku.

Liczba żydów  rosyjskiego kraju 
wynosi obecnie siećm  miljonów; ża­
den kraj na św iecie nie posiada w ię­
cej.

Szczególne jest stanowisko, które 
żydow stw o zajmuje w  Anglji. Ró­
wnież i tu jest ono wszechm ocne, 
lecz jego panowanie teraz jest bar­
dziej wynikiem ustępstw wzajem­
nych. Na podstawie wspólnych inte­
resów ustalił się m iędzy temi oby­
dwoma potęgami handlowemi pewien 
rodzaj przyjacielskiego zjednoczenia 
sił, na m ocy którego angielskie pań­
stw o podtrzymuje żydow stw o swemi 
wpływ am i politycznemi i zasiłkiem  
materjalnym, w  zamian czego żydow ­
stw o stawia sw e w p ływ y  finansowe 
do r ozporządzenia Anglji i wspiera 
ją w  handlu.

Anglicy i żydzi zarazem otrzymują 
przy takim milcząco zawartym  ukła­
dzie swoją zapłatę, Anglicy ponieważ 
mogą tym  sposobem rozporządzać 
niezmiernemi kapitałami żydowskie­
mi, dostarczać za pomocą pośredni­
czącego handlu żydowskiego swym  
towarom obrót i w  razie potrzeby 
używ ać żydów  za szpiegów i w spół' 
pracowników.

Żydzi zaś uzyskują z tego handlu 
ogromne korzyści, ponieważ są wsku­
tek tego połączeni z potęgą, która 
poszukuje dla nich artykuły handlo­
w e i użycza im w ogóle skutecznei 
swej opieki.

Tak w ięc postępują Anglicy i ży­
dzi, równym  krokiem podają sobie 
ręce wzajemnie. Bez pomocy żydów  
skiej zginęłyby w yroby angielskich 
fabryk w  dokach i składach w  P°' 
łowię. .

Francja chce również znaleźć °d' 
byt dla sw ych towarów i jest Po£j 
w pływ em  żydów.

Ci w ięc trzej sprzym ierzeńcy P0'  
stawili sobie za padanie, zaopatrz® 
całą ludzkość tem, co może uczym^ 
życie przyjemnem i dogodnem

Anglicy i Francuzi przyjęli na sie­
bie sporządzenie w szystkich ku tem® 
służących przedmiotów, podczas gdy



żydzi spełniają należycie rolę strę­
czycieli.

Z tego połączenia przem ysłowo- 
handlowego powstaje dobrze obli­
czona i przemyślna budowa, którą 
chęć zysku w  interesie własnym  silnie 
zespoliła. Sprzym ierzeńcy wspierają 
się wzajemnie i podają sobie dłoń. Za 
pomocą tego połączonego działania 
wspólnego udało się zachodowi, iż 
uczynił w szystk ie inne kraje swemi 
dłużnikami haraczu.

Dalszem następstwem tego połą-1 

czenia jest, że żydzi uczynili z Pa-1 
ryża i Londynu sw e punkty oparcia, | 
na których polega żydowska potęga j  
i żydowski w p ływ  a dzięki temu 
Londyn i Paryż są środkowemi punk ­
tami kupiecklemi i finansowemi. Do­
tąd spływają w szystkie nici żydow ­
skiego wyzyskiw ania. Tam więc są 
skierowane obecnie tęskne pragnienia 
Izraela, tam bowiem pląsają ich dziat­
ki w  ramię z krajowcami około złote­
go cielca.

W e w szystkich innych krajach, 
Niemczech, w  Rosji, na wschodzie

1 wszędzie, stanowią żydzi tylko zgra­
je, gotowe do walki, lub też pijawki
2 przeznaczeniem i dążeniami, by 
Wyssać bogactwo rdzennych naro­
dów chrześcijańskich i sprawić tegoż 
°dpływ  do tych dwóch centralnych 
2biorowisk finansów.

W Am eryce rozwinęli żydzi pra­
n ie  taką samą potęgę, jak w  św ieeie  
starożytnym. Tu również jak tam 
2 czasem w szystk ie nici handlu duże­
go i drobnego przejść muszą w  ich 
rSce. A. Bobrowski.

P ow yższy  opis potęgi żydowskiej 
test bez wątpienia na ogół trafny, 
^te nie dosyć zaznacza stosunek ży- 
dów do Niemiec, a w  szczególności 
de pruskiego plemienia i do m iasta1;
Berlina.

W  tym w zględzie można bez prze­
m y  powiedzieć, że żyd i Prusak, są 
s°bie pokrewni duchem i wspierali się 
]ak rodzeni bracia. A dzieje wojny 
Drzyniosły dowody, że żydzi byli na- 

ei gotowi, jako główną stolicę swej 
p°tęgi obrać Berlin.

Lecz silniejszą niż żelazna pięść j  
PrUska i lichwiarska żydow ska ręka, 
^azal© się Boskie ramię, które po- 
Osufo szyki tym sprzymierzeńcom  
fcrdecznym. Mamy silną nadzieję, 

z® ńioze już niebawem katolicka Pol- 
a otrząśnie się z żydowskich sideł 
żydowskiej m owy.

Taksamo niebawem przyjdzie kre-

świata. Bo trzebaby zwątpić o rozu­
mie i o sile chrześcijańskiej kultury, 
gdyby narody i państwa chrześcijań­
skie nie poznały się wreszcie na ży ­
dach i nie chciały zrzucić tego tyrań- 
skiego jarzma i tego anarhicznego 
w pływ u żydow stw a, pod którymi co­
raz więcej się uginały i tyle w ycier­
piały w  czasach ostatnich.

Dopiero w tedy, gdy to nastąpi, 
rozpocznie się panowanie pokoju na 
św ieeie, tego pokoju, o którym mó- 
wią„przepowiednie.

Szlachcic i dąb.
Zdarzenie jakich wiele.

Że są czasami zmiany w ludzkich oby­
czajach,

Szedł szlachcic szukać chleba wr mieście 
przy tramwajach.

Zmęczywszy się, za drogą, długą w owej 
dobie,

W lesie pod dębem siadł sobie.
W sparłszy czoło, jął dumać, jak zwykle 

brał lata,
To o życiu człowieka,
To o tern co go czeka,

To wreszcie o marnościach innych tego 
świata.

Gdy tak myśli i roi,
Rzekł głośno: Mości dębie, długo waść 

tu stoi?
Szelestem liści dąb odparł, że wieki.
Wieki? zdziwił się szlachcic, mimo burz 

i spieki?
— Co mi sloty, upały, co mi wichry, burze,
Wieki stałem i stoję i stać będę dłużej.

Ni mnie topór ścina,
Ni mrozem sroga zima.
Ni mnie robak nie roztoczy łona, 
Choć wszystko w koło mnie kona, 
1 wszystko ginie i gnije,
Ja przecież żyję.

— Żyjesz, prawda — rzekł szlachcic — 
ni cię skwar ususzy,

Ni czas ci w próchno twardej nie zamie­
ni duszy.

Lecz czenni, powiedz, kochany, 
Masz jaki sposób nieznany?

Czemu? — rzekł dąb ruszając kona­
rami swemi.

Trzymam się ziemi! . . . .
Te słowa uniosło echo po polach, po ga­

jach —
A szlachcic. . .  poszedł szukać chleba 

przy tramwajach.

K ro m k a .

kich
ha żydow ską potęgę w  w szyst-  

drugich państwach i stolicach

— „Powstaniec**. Pod tym nagłów­
kiem ukazał się w Sosnowcu pierwszy 
numer pisma, wychodzącego 3 razy ty­
godniowo dla uchodźców górnośląskich.

Ponowne podwyższenie cen bile­
tów kolejowych ma nastąpić dnia 1 sty­
cznia 1920. — Tak. coraz wyższe ceny 
trzeba- płacić w raju niemieckim.

Cenę papieru gazetowego pod­
wyższono znów o 1850 mk. na wagonie.

— VYażne dla tych, którzy powra­
cają z niewolf. Zwracamy uwagę na to.

że urzędy żywnościowe 'zobowiązane są 
wszystkim, powracającym z niewoli, na 
przeciąg sześć tygodni wydawać nad­
zwyczajny dodatek żywnościowy.

— Rozporządzenie w sprawie przyj­
mowania do pracy uczestników wojny 
wydało ministerjum rzeszy niemieckiej 
dnia 3 września br. Paragraf szósty roz­
porządzenia tego głosi, że wszyscy żoł­
nierze i osoby internowane, którzy w 
roku 1914 z powodu wojny 'zostali po­
zbawieni pracy, mają prawo żądać, aby 
ich dawniejszy pracodawca przyjął z po­
wrotem do pracy.

— Wakacje dla robotników. Praco­
dawcy zgodzili się na przyznanie wakacji 
robotnikom jak następuje: Dla robotni­
ków po skończonym 20 roku życia i po 
2 latach pracy w przedsiębiorstwie 3 dni 
wakacji; po 4 latach pracy 4 dni; po 5 
latach pracy 5 dni; po sześciu latach pra­
cy 6 dni. Za czas wakacji otrzymają ro­
botnicy pełną płacę, tak, jakby pracowali.

— Leny maksymalne na owoce usta­
nowiono w handlu detalicznym jak na­
stępuje: Gruszki jadalne wielkie i bez 
zarzutu od 1,10 mk. do 1,50 mk. za funt; 
gruszki średnie i zdrowe od 0,75 do 1,00 
mk, za funt; gruszki do gotowania i ma­
łe, mniejwartościowe owoce od 40 do 80 
fen. za funt. Jabłka jadalne, dojrzały i 
okazały owoc, od 1 mk. do 1,30 mk. za 
funt; jabłka do gotowania od 50—8U fen. 
za funt; jabłka mniejwartościowe od 30 
do 40 fen. za funt.

— Kontrolki wojskowe zniesione. 
Wedle ogłoszenia niemieckiego minister­
jum wojny zostały kontrolki wojskowe 
rezerwistów zniesione, również jak i za­
meldowania i odmeldowania u komendy 
obwodowej.

— Nowe 50 fenygówki robione z alu­
minium, mają zostać jeszcze w  tym mie­
siącu puszczone w  obieg.

— Osoby zajmujące się handlem wę­
drownym, pragnące w  roku 1920 dalej 
tern rzemiosłem się zajmować, zobowią­
zane w październiku stawić nowy wnio­
sek i dołączyć fotografię wnioskodawcy 
w formacie wizytowym. Wnioski przyj­
muje władza policyjna.

— Spoczynek niedzielny w kupiec- 
twie. W niedzielę wolno tylko sklepom 
spożywczym, jak mleczarniom, piekar­
niom, cukierniom, masarniom, owocar­
niom i podobnym handlom trzymać skła­
dy otwarte i to brzez dwie godziny.

— Polscy robotnicy sezonowi mają 
być obecnie traktowani jako wolni ro­
botnicy. Ponieważ zniesiono przepisy, 
tyczące się czeladzi, więc nie można ich 
stosować do polskich robotników sezo­
nowych. Zniesiono także przepisy ogra­
niczające pobyt robotników polskich 
podczas wojny.

— Związek niemieckie!!! kolejarzy I 
urzędników państwowych na obwód 
śląski donosi, że odtąd jednorazowe 
wsparcie drożyzniane wypłacać się bę­
dzie także urzędnikom — pomocnikom 
(Hilfsbeamten) oraz rzemieślnikom i ro­
botnikom. Nieżonaci otrzymają 400 żo­
naci fiOO mk. jednorazowej ‘zapomogi.

— Przepustki na przejazd do Poznań­
skiego wystawiają od 10 bm. Jandraci 
lub urzędy policyjne w powiatach miej­
skich. Dotychczas udzielała generalna



komenda rzeczonych przepustek, co by* 
łó wielce niedogoduem. Obecnie należy 
więc stawiać wnioski do landrata lub do 
urzędu policyjnego tych miast, które 
tworzą rak zwane powiaty miejskie. Do 
wniosków należy dołączyć wykaz (Aus- 
weis) zaopatrzony we fotografię wnio­
skodawcy. Najlepszym wykazem jest 
paszport.

— Pociągi pospieszne będą wstrzy­
mane od 12 października do 2 listopada 
na Śląsku i na całym wschodzie Nie­
miec. — Najwidoczniej Niemcy będą pró­
bowały jeszcze jak najwięcej wywieźć 
z dzielnic polskich przed ich opróżnie­
niem.

— Niemcom grozi katastrofa głodo­
wa, ponieważ wobec braku wagonów nie 
uda się przewieźć dostatecznej ilości 
ziemniaków do wielkich miast przed 
pierwszymi mrozami. — W obecnym 
roku dosięga zbiór 'ziemniaków zaledwie 
połowę ilości sprzętu przedwojennego, 
ponieważ odpadają od Niemiec kraje, 
które najwięcej ziemniaków dostarczały.

— Jak żyją „proletariusze" socjali­
styczni w Niemczech? Aby zakupić i 
urządzić zamek dla socjalistycznego pre­
zydenta Eberta, spotrzebowano dotąd 22 
miljony marek. Ładna sumka na zame­
czek dla socjalisty!

— Noske robi przegląd grenzschutzów 
na Górnym Śląsku. Minister obrony kra­
jowej Noske bawił w sobotę i niedzielę 
na Górnym Śląsku i zwiedził różne mia­
sta. Był w Katowicach, Mysłowicach, 
Bytomiu, Pszczynie, Rybniku, Mikoło­
wie itd. Robił przeglądy wojsk a ińi jego 
przemówienia prusko - patriotyczne „ro- 
sły“ generałom i żołdakom serca. Czy 
Noske stwierdzić chciał bitność ogromnej 
masy wojska niemieckiego na Górnym 
Śląsku albo czy przed zamknięciem bra­
my zobaczyć sobie jeszcze chciał Górny 
Śląsk? — Przed wieżą Bismarka w My­
słowicach powiedział Noske buńczucznie, 
że postara się o to, by ani piędź ziemi 
niemieckiej w obce ręce się nie dostała. 
.Widać że buta krzyżacka jeszcze poku­
tuje we łbach niemieckich, lecz teraz 
już żadne odgrażania się nie uratują G. 
Śląska dla Niemiec. Przyszłości G. Śląska 
nie rozstrzygnie pięść pruska, lecz lud 
polski sam.

— Powrót jeńców polskich. Z nie­
kłamaną niechęcią donoszą gazety nie­
mieckie, że Francja przyrzekła Polakom 
przedwczesne, uprzywilejowane zwol­
nienie tych jeńców wojennych, którzy są 
Polakami i pochodzą z Górnego Śląska, 
a nie przestali być obywatelami państwa 
niemieckiego, by mogli brać udział w ple­
biscycie. Rzeczywiście też powróciło 
przez Gdańsk sporo polskich jeńców cy­
wilnych, a pomiędzyr niemi także jeńcy 
Polacy, noszący mundur niemiecki. Ga- 
eeta wszecliniemiecka „Deutsche TageS- 
zeitung“ donosząc o tern. dodaje, że o- 
czywiście koalicja sprzyjając Polakom 
uczyniła to, by im pomódz w plebiscycie 
na Górnymi Śląsku na rzecz Polski i na­
zyw a to — fałszowaniem plebiscytu. 
Donosi też, że rząd niemiecki wszystko 
uczyni, ażeby przy powrocie jeńców za­
chowaną była ścisła bezstronność! Kto 
stara się fałszować plebiscyt — na ten 
temat my Polacy na Górnym Śląsku

możemy niejedno przedłożyć publicznej 
ocenie.

— Z Pszczyńskiego. Aby tylko ogłu­
piać lud polski, nie wzdrygają się pachoł­
cy niemieccy przed żadną podłością. Do­
noszą nam z wioski M., że przy sposob­
ności liczenia ludności dnia 8 bm. cho­
dził żandarm pomocniczy N. od domu do 
domu, wyzywając na Polaków i rozsie­
wając różne głupstwa, które się mogły 
wylęgnąć tylko w jego ciasnej mózgo­
wnicy". Pomiędzy innemi plótł ten knecht 
niemiecki, że w Polsce tylko księża będą 
rządzić, ludzie będą musieli o każdą dro­
bnostkę księdza po rękach całować, na 
kolana przed nim klękać itd. Radzimy 
temu czerwonemu hakatyście, i jemu po­
dobnym łotrom, by najpierw przed swe- 
mi drzwiami zamiotli śmiecie i uprzątli 
wpierw we swojem raju socjalistycz­
nym, zanim naszemu ludowi zaczną opo­
wiadać podobne „pierdoły11. W Polsce 
czerwoni towarzysze i różni żydkowic 
nie będą się tuczyć groszem ludu pol­
skiego, gdyż ten nie pozwoli się wodzić 
za nos różnym przybłędom.

— Tychy. Po stłumieniu ostatniego 
powstania górnośląskiego odznaczył się 
policjant P. w węszeniu za powstańca­
mi. Chociaż pochodzi 'z polskich rodzi­
ców, jednak tropił powstańców, niby ja­
kiego dzikiego zwierza. W nocy wpadał 
na czele hord oprawców krzyżackich do 
doinów polskich, zabierając do więzienia 
wszystkich mężczyzn, napotkanych w 
dornu. W wielu przypadkach aresztowa­
no ludzi, którzy w powstaniu nie brali 
najmniejszego udziału. Nie przeszkadza­
ło to jednak w tem, że ofiary skatowano 
i sponiewierano w najokrutniejszy spo­
sób. Oburzenie ludności przeciw głów­
nemu sprawcy, policjantowi P. jest wiel­
kie. Nawet jego właśni rodzice go prze­
klęli, nie chcąc go już więcej widzieć. 
Nasz bohater czując, że usuwa mu się 
grunt pod nogami, wyniósł się zawczasu 
z Tychów w głąb Niemiec, podobno aż 
do Hamburga. Jednakowoż po przyłą­
czeniu Górnego Śląska do Polski, rząd 
polski zażąda wydania oprawców ludu 
polskiego, którzy otrzymają jeszcze na­
leżną zapłatę.

— Rybnik. Listy kandydatów na 
wybory do rady miejskiej powinny być 
oddane najpóźniej do 20 października 
w domu miejskim, izba 6.

— Rybnik. Tow. polsko katolickie 
urządza zebranie w niedzielę 19 paźdz. 
o godz. 4 po południu na sali p. Nowaka. 
O liczny udział uprasza Zarząd.

— Katowice. Policja tutejsza ogła­
sza, że wszyscy obcokrajowcy winni się 
od 10 bm. począwszy zgłaszać w biurze 
zagranicznem dyrekcji policyjnej, izba 92.

— Począwszy od 13 bm. wydaje się 
w najbliższych pięciu tygodniach na ty ­
dzień i na osobę 250 gr. środków spo­
żywczych i 250 gr. ryżu dla dzieci po­
niżej dwóch lat. Oprócz tego wydaje się 
100 gr. sztucznego miodu w tygodniu od 
20 do 26 bm.

- -  Laurahuta - Siemianowice, Pro­
boszczem przy tutejszym kościele za­
mianowano ks. proboszcza W. Scholza 
z Oranienburga.

— Bielszowlce. Dnia 1 bm. przyłą­
czono do naszej gminy dotychczasowy 
obwód dóbr (Gutsbezirk) Bielszowice.

I Rolnictwo.
Sposób przygotowania tytuniu.

Wskutek dotkliwego braku tytuniu, 
ludzie zapobiegliwi nie zapomnieli w  tym 
roku o zasianiu tytuniu Palacz niecier­
pliwie czekał pory obrywania liści tej 
rośliny. Już w lipcu należało obrywać 
spodnie liście, zbryzgane zwykle ziemią 
podczas deszczu; trzeba je było opłókać 
w czystej wodzie, a po obeschnięciu użyć 
do wyprawy". Sposób przy zbieraniu liści 
i przygotowaniu tytyniu do palenia jest 
mniej więcej następujący; Pojawiające 
się w sierpniu na końcach łodyg kwiaty 
należy ciągle zrywać, tak samo nowe 
pędy pomiędzy łodygą a liśćmi, a to dla­
tego, że roślina śląc się na wytworzenie 
nasion, wytwarza mniejsze liście. Na 
nasienie wystarczy zostawić kilka roślin 
najlepszych i najpiękniejszych, gdyż ty- 
tuń ma bardzo drobne nasienia a wy- 
twarca go tak wiele, że z kilku roślin 
wystarczy na obsadzenie morga. Na 
każdej roślinie 'zostawić się powinno tyl­
ko 8 do 10 liści. Liście, wy"rastające z 
końcem lata i w  jesieni, nie wyrosną na­
leżycie i nie dojrzeją, zatem są małowar- 
tościowe. Zbiórkę liści rozpocząć na­
leży" wtedy, kiedy nabierają koloru żół- 
tawo-zielonego; przedewszystkiem w 
czasie suchym, a więc nie z rosą lub pod­
czas deszczu. Zerwane liście układa się 
w stancji lub na górze na podłodze da­
chówkowato, to 'znaczy jeden na drugim 
tak, jak leży talja kart do grania Cho­
dzi o to, aby liście przewiędły, a także, 
aby przeszły wstępną fermentację. Na 
ziemi leżeć mogą one 2—3 dni, nawet 
dłużej, jeżeli się je codżiennie przekłada. 
Następnie nawleka się je za pomocą gru­
bej igły na sznurek tak, aby się wzajem­
nie nie stykały i wiesza potem gdzieś 
pod dachem, w szopie lub stodole, celem 
powolnego przesuszenia. Szybkie w y­
sychanie na słońcu, jak suszy się siano, 
jest dla tytuniu szkodliwe. Lepiej jest 
jeszc.ze rozcinać liście w najgrubszej czę­
ści ogonka szpiczastym nożem i nawle­
kać pojedyńczo na cieńkie okorowane 
pręty łozinowę i tak po kilkanaście wiej 
szać celem przeschnięcia. Liście schnąc 
powinny 2—3 tygodni, a w tym czasie 
uważać trzeba, aby one nie pleśniały> 
co często się zdarza, jeżeli w tein miej­
scu, gdzie schną, niema przewiewu- 
Przeschnięte i porozciągane delikatnie 
liście wiąże się w  małe wiązeczkl i ^  
tym stanie sprzedaje się jako surowiec 
do fabryk, gdzie jeszcze potem gatun­
kują i poddają właściwej fermentacji.

W prosty sposób fermentacja o d b y ^  
się tak: Na równej podłodze 'z desek
układa się z wyrównanych i p rzeschną 
tych liści krąg, rozścielając liść za liściem 
końcami ku środkowi, ogonkami na zew­
nątrz. Następnie układa się w ten sposó^ 
drugą warstwę i t. d. aż do takiej w^ 
sokości, aby krąg osięgnął wysokość ^  
do 60 cm. Na wierzch kręgu kładzie sj 
znowu szeroką deskę i przyciska > 
mocno ciężkim kamieniem. Im siln‘ 
sprasuje się liście, ten lepiej. Tak scyj 
nięte liście powinny leżeć przez dwa d ; 
Po 48 godzinach ‘zdejmuje się kainl^11



przekłada się liść za liściem w nowy 
krąg tak, aby liście górne przyszły na 
spód, a spodnie na wierzch i znowu się 
je prasuje (przytłacza), ale już słabiej. 
Przekładać powinno się liście choć ze 
dwa, razy. Wkońcu układa się je w 
skrzyni, w suchem miejscu, by nie spleś­
niały. W tym stanie liście pokrajane 
drobno, użyć można jako tytuń do pale­
nia. — Niektórzy domorośli „tytuniarze" 
nie poddają liści fermentacji, lecz wysu­
szone, kroją drobno i wkładają do świe­
żo kupionego garnka glinianego, zakry­
wają dobrze pokrywką i wstawiają na 
godzinę do pieca po Chlebie. Następnie 
przestawiają je w chłodne miejsce. 
Tytuń, wskutek zaparzenia się, nabiera 
koloru brunatnego i ma być znacznie 
przyjemniejszy w 'paleniu .niż zwykłe 
liście tytuniowe, wysuszone tylko.

— Wyrób sera. W Danji kwitnie 
wyrób sera i dosięga wielkich rozmia­
rów. W celu wprowadzenia w Polsce 
wyrobu sera na sposób duński, jedna z 
mleczarni spólkowych wysłała do Danji 
dwóch swych pracowników dla wyspe­
cjalizowania się w wyrobie sera duń­
skiego.

Handel i przemysł.
— Cukier z drzewa. W Essen n:a 

rozpocząć pewne amerykańskie konsor­
cjum fabrykacje cukru z drzewa. Jest 
to świeży wynalazek Niemca Gold- 
schmieda, który dwa lata pracował nad 
tym pomysłem.

— Ki rta pocztow a w Niemczech ob­
chodziła dnia 1 bm. 5U-letni jubileusz 
swojego istnienia. Wynalazcą jej był 
Pierwszy generalny dyrektor pocztowy
Stephan

— W sprawie zakazów wywozu 1 
Przewozu w Niemczech. W  Niemczech 
uregulowano w ostatnim czasie rozpo­
rządzenia w  sprawie wywozu i przewo­
zu materiałów tekstylnych, półfabryka­
tów i surowców. Zakazany jest w dal­
szym ciągu wywóz sztywników, gurtów, 
Pasów transmisyjnych, tłoczonego su- 
^Ka. materiałów sztywnych, filcu dla 
technicznych celów, niektórych rodza-

ręczników, bielizny stolowei, prze­
ścieradeł, a przedewszystkiem surowców 
’ Półfabrykatów. Wolno natomiasr wy- 
^ozić: tkaniny wszelkiego rodzaju, dy­
many plecione i siatkowe towary, lino­
leum, linkrustę, gotowe suknie i bieliznę
* małymi wyjątkami, wyroby szinukler- 
jMe, guziki wszelkiego rodzaju, koronki, 
^afty, częściowo także nici dla drobnej 
sPrzedaży.

— Linje okrętowe pomiędzy Gdań­
skiem a zagranicą. W porcie gdańskim 
^°rąz to więcej wzrasta ruch okrętowy, 
istnieje już co tydzień raz regularny 
2Wiązek parowcowy pomiędzy Gdań­
skiem a Stokholmcm, także pomiędzy 
Gdańskiem a Kopenhagą.

Linja francuska istnieje pomiędzy 
•Sdanskiein, Le Havre i Dunkierką. Dru- 
*4 hnję pomiędzy Gdańskiem a Francją 
^m ierzą się utworzyć niebawem. Istnie-

Unja Gdańsk—Ameryka z biurem w 
Gdańsku, planuje się hnję Polska-Ame- 
yk& z portem w Gdańsku.

Norweskie przedsiębiorstwo parow- 
cowe chce utworzyć związek pomiędzy 
Gdańskiem i Christjanją. Oprócz tego 
już jest otworzona linia Gdańsk—Hel- 
singfors i to na podstawie układu gospo­
darczego pomiędzy Polską a Finlandią.

— Nowa fabryka papierosów w Po­
znaniu. Pod firmą „Orient" zakłada się 
nową fabrykę papierosów ze znacznym 
kapitałem. Przemysł nasz wymaga bar­
dzo szerokiego rozbudowania. Przemysł 
papierośniczy poznański uzyskał sławę 
międzynarodową. Niezwykle wielką za­
sługę dla czci i poszanowania naszego 
przemysłu tytuniowego w świecie po­
siada fabryka papierosów. „Patria", me- 
tropoia przemysłu tego w Polsce.

Rozmaitości.

ra w tern samem stosunku tj. na 100U 
ludzi wynosi we Francji tylko 173, pod­
czas gdy w Angli: dosięga cyfry 212, 
a w Niemczech 220. Po oddaniu Polsce 
ziem polskich liczba urodzin w Niem­
czech spadnie jednak znacznie, gdyż 
największa liczba urodzin przypadała 
zawsze na dzielnice polskie.

Zdania i myśli.
Niech ten, co skarby ziemskie chce 

posiąść za życia,
Z szatanem sprzęga się społem,
Lecz królestwo niebieskie kto ma do 

zdobycia,
Niech zawrze sojusz z aniołem.

—- Jak pracują w Ameryce. W1 Ame­
ryce zarówno w fabrykach, jak i w biu­
rach, pracuje się 8 godzin (lecz natural­
nie za specjalne wynagrodzenie nikomu 
nie wzbrania się pracować i więcej). 
Lecz w czasie tych 8 godzn rzeczywiście 
się pracuje, a nie zbija się bąków.

Jakieś herbaty, śniadania w czasie 
zajęć, czytanie gazet, rozmowy — tego 
się w Ameryce zupełnie nie zna.

W Ameryce też pracują punktualniej. 
Roboty w fabrykach zaczynają się o go­
dzinie 7. Bez pięciu 7-ma wszyscy ro­
botnicy są na miejscu, o 7 rozlega się 
gwizdek — i wszystkie maszyny ruszają.

To samo w biurach. Zajęcia kończą 
się o godz. 5 — a jedna minuta przed 
piątą wszyscy jeszcze pracują. Dopiero 
gdy wybije piąta — pracę się przerywa. 
A o spóźnianiu się w Ameryce pojęcia 
nie mają.

- Propozycja rozumna w sprawie 
strajków. Związek pracy w Nowym Jor­
ku rzucił światu nową i niezwykle żyzną 
myśl, która, gdyby się urzeczywistniła 
- -  stałaby się datą w historii rozwoju 
społeczeństw. Proponuje on mianowicie 
zaprzestania zupełnego strajków, tak, jak 
Kościół ongi zakazał toczyć wojny, usta­
nawiając instytucję „treuga Dei". Zakaz 
strajkowania byłby ważny na razie na 
pół roku, a wszelkie nieporozumienia 
między pracobiorcami a pracodawcami 
miałyby być załatwione w sposób czysto 
ugodowy przez wyższą instancję, bez 
uciekania się do dzikiego strajku, który 
okazał się środkiem brutalnym i anar­
chicznym w wysokim stopniu dezorgani­
zując produkcję.

Wyłonienie się tego projektu wśród 
robotników samych jest dowodem, że 
strajk się przeżył. Jest to bowiem broń 
obosieczna. Zauważono bowiem, że każ­
dorazowe podniesienie cen wymuszone 
strajkiem, a więc zaprzestaniem produk­
cji, przynosiło w następstwie podrożenie 
cen produktów, które przewyższało ko­
rzyści, odniesione przez ten środek walki.

— Naród starców. „Francja jest kra­
jem starców" — oto co wykazały obli­
czenia i zapiski statystyczne, dokonane 
w ciągu ostainich dziesięciu lat. Podczas 
gdy w Anglii lub Niemczech przypadają 
na 1000 ludzi tylko 34 osoby w wieku 
ponad 65 lat. w Francji jest ich 68. Po­
wodem tego jest mała liczba dzieci, któ­

Dopiero dokazawszy wielkich rze­
czy, można słusznie oczekiwać w iel­
kich pomników,

Adam Mickiewicz.

Co rozumem, pilnością i cnotą sta­
nęło, to się merozumem, niedbałością 
i złością ludzką obala.

Piotr Skarga.

Wojna zła matka, w łasne dzieci 
jako Saturn pożera, a których nie po­
żre, to poobgryza, jak pies kości,

H. Sienkiewicz.

Bóg jest wszechm iłością, kto w ięc  
kocha ludzi, ten spełnia najwyższe  
Jego przykazanie.

H, Sienkiew icz

Oświata bez religji wychowuje  
tylko złodziei i bandytów.

H. Sienkiewicz.

Bieda na Hórsinga.
Hórsing ugrzęznąwszy z wozem gór­

nośląskim w błocie, wola na swego po- 
mocnika-żydka: Gotthilf! Gotthilf!

Robotnik polski, przysłuchując się 
wołaniu Hórsinga, mówi do siebie: Je­
dnak z naszym dotąd wszechwładnym 
Hórsingem musi być już bardzo źle, kie­
dy jako socjalista woła „Gott hilf".

Dobre lekarstwo.
Lekarz posłał żonę chorego po pi­

jawki, bo ten miał kłócie w  boku Na 
drugi dzień przychodzi kobieta z oznaj­
mieniem, że nic mężowi nie pomogło

A czyś mii je dobrze dała? — za­
pytał lekarz.

— Cztery pijawki to zjadł na suro­
wo, ale dwie to musiałam mu usmarzyć. 
ale i tak nie pomogło.

Wydawnictwo K. Miarki w Mikołowie 
Drukiem Karola Miarki.

Za redakcje odpowiedzialny Jan Eurzał



A. B O N K
fflihołóro G—Ś. ulica Pszczyńska

Warsztat krawiecki dla 
modnych ubrań męskich

Skład najlepszych angielskich i fran­
cuskich materjałów na spodnie w paski

palfa zimoroe o ulsfry o ubrunia

Na obchody i uroczystości
polecamy Szanownej Publiczności świeżo wyszłe z druku

Orły polskie
w formacie 34X 43 na dobrym papierze po cenie 0,75 mk. 
za egzemplarz. Przy odbiorze większej ilości udzielamy 

odpowiedni rabat.

Spółka W ydaw nicza K arola M iarki w  M ikołowie -  Nikolai OS.

Praktyczne 
podręczniki szkolne

Nr. 1108

Historja biblijna
czyli Dzieje Starego i Nowego 
Testamentu do użył ku szkolnego.
Opracował X. Jan Czapiewski. 1 jU
Wydanie z obrazkami. Cena oH

Nr 1099

Historja biblijna
czyli Dzieje Starego i Nowego 
Testamentu do użytku szkolnego.
Opracował X Jan Czaplewsu A  j .
Wydanie bez obrazków. Cena ełt

Katechizm,
Nr 1114 a

polecany przez nasz ; wła. zę 
duchowni} 0 . 6 0  oK

Nr. 3001 a

Nowy Elementarz
z obszernemi czytankami, 
piosenkami itd 1 . 5 0  j t

Nr. 3072 a

Nowa pisownia polska
prnktyczrie ujęty zbiór błędów 
językowych w celu łatwego 
przyswojenia poprawnego wy­
rażania się w mowie i piśmie 0 . 3 0

P rzy zam ów ien iu  p rosim y podać ty lk o  ni książki

Do nabycia w wszystkich księgarniach polskich 
w Spółce wydawniczej

KAROLA MIARKI w Mikołowie
na Górnym Śląsku.

Osiedliłem się jako fij

adwokat
przy sądzie okręgowym ro Pszczynie

Moje biuro znajduje sie 
przy rynku nr. 6 ( D o m  B a n k u  L u d o w e g o )

lun ffiiidiier, adtuokaf

Dr. K ostrzew sklego

Mapa narodowościowa ziem
dotychczasowego zaboru pruskiego 

oraz statystyka narodowościowa dzielnicy pruskiei
____________  2 m k. i.
Do nabycia

w  Spółce W ydaw niczej K. Miarki w  M ikołow ie

S p la  WjilamiEza Mli Miarki v Mikołowie
poleca now ości:

Nr. kat. 2113 brosz, d r a b a  Kuma, nowelka. Cena 40 fen
„ 2116 „ Pani m ajstrow a „ „ 40 „
„ „ 2116 „ Zm azana w ina. Według

opowiadań łegjonisty. „ 40 „
„ ,, 2117 „ N agrodzona ofiara,

nowelka ,, 50 ,,

W O D ZISŁA W  : .-s.
Wszelkie maszyny i narzędzia rolnicze
mtocarnie, maneźe (geple) sieczkarnie
m aszyny do oczyszczenia zboża (f achle)
Wielkie wagi d e c y m a l n e  i ciężarki

m aszyny do krajania kapusty
k Pompy do mody i do gnojćmki

Siekacze do ćmihły, brony
Centryfugi o  maślnice

Specjalność:
Pługi z 1 ,2  i 3 radlicam)

X

fiata
kamienica

z wielkim ogrodem owoco­
wym tanio do  s p r z e d a n ia .  
Bliższych wiadomości odzieli 
się w M ikołow ie ul. K ana­

powa (Kanalstr. 4)

K o d e k s  
ś w i a t o w y
obszerny zbiór przepisów 
jakiemi rządzą się w wza- 
jemnem pożyciu ludzie do­
brze wychowani, którzy 
tworzą osobną warstwę 

nazywaną

lepszem tui irzfstN.
Bardzo pouczająca ksią­
żka, która powinna znaj­
dować się w ręku każdego, 
w każdym domu polskim. 

W ozdobnej czerwonej o- 
prawie tylko 3 mk.

Do nabycia v. każdej księ­
garni polskiej i w Spółce 
Wydawn. Karola Miarki 
w Mikołowie na G.-Śląsku.

daw niejszych granicach

z uwzględnieniem przyznanej 
ziemi śląskioj.
Cen* 60 fen.

Do nabycia W Spółek ij/dhlf-
nlfzej & Miarki w Banowie

Orły polskie
malowane ręcznie na grubym 
kartonie, 1 metr wysokie, 
“/* metra szerokie, bardzo 
stósowne do dekoracji sce< 
teatralnych, sal posiedzenio­
wych i okien wystawnych 
poleca po 25,— mk.

Spółka W ydaw nicza  
X Miarki w  M ikołow ie- 

Towarzystwom dujemy rabat-

B A N K  L U D O W Y
Pszczyna

Telefon 67 
otwarły codzień od 8 do 1.

Pocztowe konto czekowe 13093 Wrocław.

filja Mikołów ul. Dworcowa
Telefon 86

Szarf) Publiczności dajemy do wiadomości, że filja nasza w Mikołowie ul. Dworcowa 
jest z dniem  1. su r p n la  r. b. codzienn ie od godz. 9 —12 otw artą .

Załatwiamy w szelkie czynności bankowe. Udzielamy 
pożyczki w każdej wysokości na soiaw eksie z poręcze­
niem albo za podkładką hipoteczną pod dogodnemi 
warunkami i po niskim procencie. Przeprowadza spłaty 

Innych wierzycieli, tak kas jak prywatnych osób. 
--------------------- Przyjmujemy oszczędności---------------------


